
M.  274. w  Piątek dnia 23. Listopada 1849,

D ru k iem  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Dcckera  i S pó łk i  w P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m i e ń s k i ?

B e r l i n .  — W  urzędowej części pruskiego S t a a t s a n z e i g  e ra c zy ­
tamy co następuje:

M y  F r y d e r y k  W i l h e l m ,  z Bożej laski, król pruski i t. d. rospo- 
Tządzamy za zgodą izb , co następuje:

Kto w ojskowego czy to z linii , czy z landwcry w zyw a lub podburza 
do nieposłuszeństwa przeciw roskazom przełożonych, a w szczególności 
kto osobę należącą do urlopników w zyw a i podburza, aby się niestawil na 
roskaz jego powołujący do służby, będzie karany więzieniem od sześciu 
tygodni do lat dwóch.

Rosporządzenie to ma byc zastosowane w przypadkach, gdzie w z y w a ­
nie lub podburzanie nastąpiło słowem lub pismem lub zapomocą innego 
środka, ze skutkiem lub bez skutku. Jeżeli wezwanie lub podburzanie ma 
cechy czynności ,  na które prawo cięższą karę naznacza, nateuczas ta w y ­
łącznie ma być zastosowaną.

Prawo to następuje w miejsce podobnego rosporządzenia z dnia 2 3 .  
Maja roku 1 8 4 9 .

Na dowód przy wyciśnięciu pieczęci urzędowej podpisujemy się wła­
snoręcznie. Dan w  Sanssouci,  dnia 1 9 .  Listopada 1 8 4 9 .

(L . S . )  F r y d e r y k  W i l h e l m .
Hr. Brandenburg. Ladenberg. Manteuffel. Strotha. Heydt. Kabe.

Simons. Schleinitz.
Prawo dotyczące podmawiau do nieposłuszeństwa osób stanu w ojskowego.

F  r a  n c  y  a .
P a r y ż ,  d. 1 9 .  L istopada.— W yrok  sądu wersalskiego nie ma woczach  

rzeczypospolitej i konstytucyi żadnej powagi. Bo któż składał sąd ,  kto 
był tam sędzią i przysięgłym? Członkowie większości zgromadzenia naro­
dowego. Kto był prokuratorem? Członek większości. Kto oskarżonymi?  
Mniejszość zgromadzenia narodowego. Skład więc sądu był stronniczym,  
a więc wyrok już naprzód był napisanym na oskarżonych. Kiedy sądy  
przysięgi) £h P° prowincyach, z listy zwyczajnej losem wyznaczone, u w o l­
niły oskarżonych 1 3 .  Czerwca za to samo przestępstwo, jakiego się dopu­
ścili więźniowie wersalscy w P aryżu , to trudno tłumaczyć wymiar spra­
wiedliwości sądu najwyższego w W ersalu  inaczej, jak wybuchem zemsty  
stronnictwa większości. W  chw ili ,  kiedy sąd najw yższy w Wersalu po­
tępiał oskarżonych o zamach 1 3 .  Czerwca, w tej sainej chwili prezydent  
rzpltej d ał amnestyą zeszłorocznym p ow sta ń com , których po najokropniej 
szej rzezi schwytano /  bronią w ręku. Z tego okazuje s ię ,  źe prezydent 
spieszy do jedynow ładztw a, bo chce swem postępowaniem nacechowanein 
udaną szlachetnością, władze republikańskie, większość zgromadzenia na­
rodowego, sądy nawet w opinii publicznej zgubić.

Dzienniki rozprawiają o nieporozumieniach panujących pomiędzy izbą 
a najwyższą władzą w ykonawczą. Kroki nieprzyjacielskie się rozpoczęły,  
w oła la  P r e s s e .  C zyli  walka jest wielką lub małą, czyli biją się przeci­
w nicy  na damaszki lub igły, wszystko jedno, przyszło do starcia, walka 
wybuchła. W czoraj wybuchła z jednego, jutro z drugiego, a po jutrze 
wybuchnie z trzeciego p o w o d u , o nic lub o wszystko. W ypada to z na 
tury rzeczy. Jest to skutek zetknięcia się władzy wykonawczej z prawo­
dawczą. Dopóki ta styczność pozostanie, dopóty trwać będzie i starcie, 
ze starcia walka, aż się zakończy 1 8  brumairem albo 2 7 .  Lipca.

Pan Kestner fabrykant, któremu prezydent doręczył krzyż legii hono­
rowej za najpiękniejsce w yrob y , odesłał ten krzyż ministrowi handlu z tern 
nadmienieniem, że ordery sprzeciwiają się równości republikańskiej, a oprócz 
tego największą jest niesprawiedliwością o tych zapominać, którzy z nim 
pracowali nad tein dziełem sztuki, za jakie otrzymał krzyż legii. T oż  samo 
powiedzieć można i o oficerach i jenerałach w w ojn ie ,  którzy odbierają or- 
d*ry i inne nagrody, za dzielność i odwagę swoich żołnierzy, bez których 
amby wiedziano o jenerale.

Piotr Bonaparte, s ław n y  z p o l ic z k o w a ć , chciał jeszcze wyżćj sławę

swoją podnieść w bitwa.h z Arabami. Nie doprowadził atoli nawet do sto­
pnia sławy królewiczów a syn ów  Ludwika F il ip a ,  którzy lepszą okazali 
determmacyą w boju. Piotr Bonaparte raz tylko był w  ogniu z legionem 
cudzoziemskim, prości Arabowie z p ustyn i,  przetrzepali jego legion tak, 
ze uc.ekac musiał , pod pozorem jakowejś missyi opuścił dowódzca le»ią 
Algier i przybył z prefektem algierskim Latourem Mezery do Marsylii. °  ’ 

Policya dzisiaj oddzicrała plakaty po rogach ulic poprzylepiane, w  któ­
rych ubożsi mieszczanie paryscy zapraszali współobywateli do podpisywa-  
nia, 1) petycyi o zaprowadzenie podatku od rent:' 2 )  petycyi względem  
wydania prawa przeciw lichwiarzom. Petycye te mają być podane do°zgro­
madzenia narodowego. -  Guizot przybył do Paryża i urządza sw e  mieszka­
nie tam na czas dłuższy. To dało powód do najrozmaitszych wieści.

Minister oświecenia wydal sprawozdanie do prezydenta rzeczypospolitej 
z wnioskiem, aby dla otrzymania bakalauratu nauk nie składano poprzednio  
świadectw odbytych studiów. Na wstępie czytamy następujące uwagi.

ewciucya utoń a spi o wadzając um ysły  do ubiegania sfę za równością  
dobrego mienia, -  sprowadziła wielkie złe moralne, któremu liberalne ins 
stytucye nowej ustawy zagrodzić powinny. Art. 9 . konstytucyi ogłasza 
wolność nauczania; wszakże bez przyłożenia się rządu wąfpiiwemby było  
odrodzenie się naukowego w ych ow an ia  we Francyi. -  Naszem zdaniem obe­
cne położenie naukowego wychowania wymaga dwóch ś r o d k ó w  utrzyma­
nia wolności poświęconej przez konstytucyą , dla której panie prezydencie 
J U Z  wielokroć dałeś d ow ody syn,paty! i reformy uniw ersytetu , którego za­
sług, rowme umiesz oceniać. Społeczeństwa utrzymują sig przez religie, 
a podnoszą się do świetności przez umiejętności. Pojednać z sobą te dwi e  
wymagalności, me jest to w y w o ły w a ć  walkę zasad moralnych, ale owszem  
jest to je zrów now ażyć i skierować do jednego celu, to jest do rozwinięcia  
oświaty ludzkości. Na szczęście oba te kierunki leżą w  obyczajach naszych  
. mc łatwiejszego „ad ich połączenie. Konkurcncya otworzona w naucza­
niu pod dozorem rządu, może tylko korzystne sprowadzić dla kraju skutki..

l e  uwagi nowego ministra oświecenia pokazują w yraźnie, źe pójdzie 
w siady pana Falloux , i jak tamten o tw orzy  szerokie pole klerykalnemu  
wychowaniu naukowemu.

Bonapartystowski dziennik d i s  d e c e m b r e  wyraża się dziś w sposób 
który ,„oźe myśl prezydenta oddaje. .Kraj pragnie rządu, albowiem je»o’ 
zdrow y rozum powiada mu, ze nie ma postgpu naprzód bez dobrego rządu. 
Ale rządzie, nie jest to stawiać opór p ostępow i,  jak większość zgr. naród 
sądzi. Rządzie, jest to przewidywać i działać. Znieruchomienie nie spro­
wadź, porządku tylko śmierć. Ż y w o t ,  to postęp zorganizowany. M yśm y
się zawsze opierał, w ojnie ,  ale ostatecznie jej się nie lękamy, bo w  końcu  
przyjdzie do w ojny ..

Na posiedzeniu zgromadzenia narodowego dnia 4 6 . Listopada, przypa­
dły z porządku dziennego rosprawy nad wnioskiem Neja de la Moskowa  
aby przeznaczyć 5 2 , 0 0 0  fr. ze skarbu dla wiceprezydenta rzeczypospolitej

J 8 n n n c nT U Pomieszkania; " ^ p r e z y d e n t  jak wiadomo, ma pensyi 
4 8  0 0 0  fr. Ko missy a uważa, iż 2 0 , 0 0 0  fr. wystarczy na ten cel. Rodat 
co swoj wniosek o przywrócenie stempla od dzienników, ponieważ rząd 
ośw iadczy ł ,  iż pracuje w tej chwili „ad projektem do prawa w tym duchu 
(Zdumienie). Minister wojny d’ Hautpoul składa sprostowanie sw ego bud­
żetu na rok 4 8 5 0 .  i wspomina przytem, że armia z W łoch  wkrótce p o ­
wróci do Francyi. Przyrzeka nieżądać kredytu na ten cel dodatkowego. 
Następnie rospoczynają się rosprawy nad wyznaczeniem 5 2 , 0 0 0  fr. na po­
mieszkanie wiceprezydenta. Noel Parfait (góralista) opiera sig tćmu, po­
nieważ wiceprezydent nie jest czynnym urzędnikiem, tylko piątem kolcu, 
u woza. (Prezes izby gani to wyrażenie).  Lubo komissya zmniejszyła  
ten projekt do 2 0 , 0 0 0  fr., lecz i tak zmniejszony, odrzuconym został zna­
czną większością. Gavigny podejmuje ten wniosek na now o i powiada, 
ze te 2 0 , 0 0 0  fr., mają tylko być przyzw olone na rok 1 8 5 0 .  Ale i ten
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w n i o s e k  z o s t a j e  o d r z u c o n y ,  p r z y c z ć m  o s t a t e c z n a  p r a w a  s t r o n a  g l o s o w a ł a  
z  l e w ą .  J e s t  t o  o d p o w i e d ź  na u p o w s z e c h n i a n e  p o g ł o s k i  p r z e z  pa ł ac  e l i ­
z e j s k i ,  i ź  w n i o s ą  m i n i s t r o w i e  d o  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  p r o j e k t  p o d n o ­
s z ą c y  p e n s y ą  p r e z y d e n t a  r z e c z y p o s p o l i t e j  d o  k i l ku  m i l i o n ó w  f r a n k ó w .  P o ­
s i e d z e n i e  o d r o c z o n o .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d n .  1 5 .  L i s t o p a d a .  —  P r z e d  k i l ku  d n i a m i  p o w r ó c i ł  t a k ż e  k a ­

p i t an  J .  R o s s  z  w y p r a w y  s w o j e j  d o  b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o  d la  w y s z u k a n i a  
Fra n k l i n a .  W  P r i n c e  R e g e n t s  I n l e t ,  g d z i e  w e d ł u g  o p o w i a d a n i a  E s k i m ó w  
o k r ę t y  F r a n k l i n a  z n a j d o w a ć  s i ę  m i a ł y ,  p u ś c i ł  s i ę  011 z  k i l ku  m a j t k a m i  p i e s z o
i u s z e d ł  o k o ł o  2 0 0  mi l  a n g i e l s k i c h  w z d ł u ż  P r i n c e  R e g e n t s  I n l e t ,  n i e z n a l a z ł  
j e d n a k i e  ani  ś l a d u  p o  F r a n k l i n i e .  —  M ó w i  j e d n a k i e  z  p e w n o ś c i ą  w i e l k ą ,
i i  o k r ę t y  F r a n k l i n a  n i e m o g ł y  j e s z c z e  z a g i n ą ć  t a k ,  a b y  c o ś  p o  n i c h  n i e p o z o -  
s t a ł o ,  i c h c e  na p r z y s z ł ą  w i o s n ę  n o w ą  j e s z c z e  o d p r a w i ć  p o d r ó ż  w  te p ó K  

n o c n e  s t r e f y .  ,  , , ’
W ł o c h y .

O d w o ł a n i e  C o r ce l l e s a  z  j e g o  u r z ę d u  p o s e l s k i e g o  da ł o  p o w ó d  d o  o b a w y '  
tak  w  R z y m i e  j a k o  i w  P a r y ż u ,  i e  o n o  w y w r z e  w p ł y w  n i e p o m y ś l n y  na 
p o s t a n o w i e n i a  o j c a  ś w i ę t e g o .  W e d ł u g  p o g ł o s e k  p e w n y c h  w  s t o l i c y  f ran  
c u s k i ć j  k r ą ż ą c y c h ,  s k u t e k  n i e p o m y ś l n y  p o d o b n o  s i ę  j u ż  r z e c z y w i ś c i e  o b j a ­
w i ł .  W e  w z g l ę d z i e  t y m  z a w i e r a  d z i e n n i k  1’ O r d r e ,  c o  n a s t ę p u j e :  « l i st  
p r y w a t n y  z  R z y m u  d o n o s i  n o w i n y  z a t r w a ż a j ą c e ,  za  k t ó r e  j e d n a k  r ę c z y ć  
n i e  m o ż e m y .  S k o r o  p a p i e ż  p o s ł y s z a ł ,  ż e  C o r c e l l e s  z o s t a ł  o d w o ł a n y ,  
a w  m i e j s c e  j e g o  p r z y b y ć  ma  j e n e r a ł ,  k t ó r y  u r z ą d  p o s ł a  p e ł n o m o c n e g o  
i  w o d z a  n a c z e l n e g o  w  o s o b i e  s w o j e j  p o ł ą c z y ,  o d ł o ż y ł  na cz a s  n i e p e w n y  
p o w r ó t  s w ó j  d o  R z y m u ,  d o  k t ó r e g o  j a k  w i a d o m o ,  o d d a w n a  s i ę  g o t o w a ł .  
L i s t  t en  d o n o s z ą c y  o t e m  b e z  ż a d n y c h  d a l s z y c h  u w a g  p o c h o d z i  o d  o s o b y  
b a r d z o  z n a k o m i t e j .  D o d a j e m y  do  t e g o ,  i ż p e w n e  p o g ł o s k i  z g a d z a j ą c e  s i ę  
z  d o n i e s i e n i e m  t e g o  k o r r e s p o n d e n t a  k r ą ż y ł y  w  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m u  
— P o t w i e r d z a  s i ę  w i a d o m o ś ć ,  że  k r ó l  n e a p o i i t a ń s k i  o f i a r o w a ł  p a n u  F a l l o u x  
j e d e n  z  z a m k ó w  s w o i c h  na m i e s z k a n i e  p o d c z a s  p o d r ó ż y  j e g o ,  k t ó r ą  o d p r a ­
w i a  dla p o r a t o w a n i a  z d r o w i a .  —  A r e s z t o w a n i a  w  N e a p o l u  w c i ą ż  j e s z c z e  
t r w a j ą ;  n i e k t ó r y m  u w i ę z i o n y m  u d a ł o  s i ę  z c i n k n ą ć  z w i ę z i e n i a  za p o m o c ą  
p r z e k u p s t w a ,  a le tak i ch  ma ł a  t y l k o  j e s t  l i c z b a ;  Ca l a b r e s e  B a r a c i o  d o ś w i a d ­
cz a ł  t e g o  s a m e g o  ś r o d k a ,  o f i ar u ją c  j u ż  8 0 0  p i a s t r ó w ,  l ec z  n a d a r e m n i e .  —  
D z i e n n i k  R i f o r m a  z d n i a  8 .  m.  b. z a m i e ś c i ł  d o d a t e k  d o  s y s t e m u  k a r n e g o  
ja k i  w  k s i ę s t w i e  P a r m y  p a n u j e :  » T e r e s s a  Z a v a r o n i  Fe r r a r i  z R e g g i o  p r z y ­
b y ł a  do  P a r m y  z  m a ł ż o n k i e m  s w o i m  w  i n t e r e s s a c h  p r y w a t n y c h .  P i ę k n o ś ć  
j e j  i k a p e l u s z  b i a ł y  z c z e r w o n ą  w s t ę g ą ,  j a k i  mia ła  na g ł o w i e ,  w z b u d z i ł y  
c i e k a w o ś ć  w i e l u  l u d z i ,  k t ó r z y  za n i ą  p o s t ę p o w a l i .  Z  p o w o d u  t e g o  p o l i e y a  
j ą  a r e s z t o w a ł a ,  a o f i cer  o d  k a r a b i n i e r ó w  s k a z a ł  na 2 5  k i j ó w .  S i g n o r a  
F e r r a r i  a p e l o w a ł a  d o  r o d a k a  s w e g o ,  p u ł k o w n i k a  M e l i ,  i p r z y t o c z y ł a  na  
s w e  u n i e w i n n i e n i e ,  i ż  k a p e l u s z e ,  j a k i  o n a  mi a ł a  w  R e g g i o  s ą  d o z w o l o n e  
i n i e b y w a j ą  u w a ż a n e  za o d z n a k ę  p o l i t y c z n ą .  M i m o  t e g o  j e d n a k ż e  m ę ż n y  
p u ł k o w n i k  o k a z y w a ł  w i e l k ą  o c h o t ę  k a za ć  ten  w y r o k  r y c e r s k i  w y p e ł n i ć ;  
d a m a  ta z a ś  u c z y n i ł a  tak  s t a n o w c z ą  o b r o n ę , ' ż e  n a k o n i e c  z o s t a ł a  p u s z c z o n ą  
na  w o l n o ś ć  z  r o z k a z e m ,  a b y  n i e z w ł o c z n i e  m i a s t o  o p u ś c i ł a .  K a p e l u s z  r a ­
ż ą c y  o c z y  p o l i c y  i s k o n f i s k o w a n o ,  a o d j e ż d ż a j ą c ą  o k r y ł  lud  o k l a s k a m i ,  a

G e n u a ,  dn .  7 .  L i s t o p a d a .  —  L i c z b a  w y w o ł a n y c h  z kr aj u  w y c h o d ź c ó w  
w ł o s k i c h  b a w i ą c y c h  o b e c n i e  w  P i e m o n c i e  p r z e c h o d z i  j u ż  3 0 , 0 0 0 .  Z  s k a r b u  
p u b l i c z n e g o  j a k o  t e ż  o d  o s ó b  p r y w a t n y c h  w i e l e  c z y n i ą  dla t y c h  n i e s z c z ę ś l i ­
w y c h ,  z  k t ó r y c h  w i e l u  b a r d z o  o g o ł o c o n y c h  j e s t  z  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  u t r z y ­
m a n i a .  R z ą d  p r z e z n a c z y ł  2 1 , 0 0 0  fr.  na s a m o  z a p ł a c e n i e  o k r ę t o m  k t ó r e b y  
n i e m o g ą c y c h  z n a l e ś ć  p o m i e s z c z e n i a  d o  G r e c y i  p r z e w i o z ł y .  W  G r e c y i  o s i e ­
d l i ł a  s i ę  j u ż  k o l o n i a  w ł o s k a ,  o k t ó re j  n a d e r  p o m y ś l n e  n a d c h o d z ą  w i a d o m o -  
s'ci. R z ą d  g r e c k i  p o d a r o w a ł  z i e m i ę  w y g n a ń c o m  o w y m ,  a tak G r e c y a  w y ­
p ł a c a  s i ę  t e r a z  z  d ł u g u  z a c i ą g n i o n e g o  W ł o c h o m ,  k t ó r e  p r z e d  w i e k a m i  p r z o z  
k o l o n i s t ó w  g r e c k i c h  z a l u d n i o n e m i  b y ł y .

S z w a j c a r  /  a. t
D z i e n n i k i  f r a n c u s k i e  d o n o s z ą ,  ż e  g a b i n e t y  w  W i e d n i u ,  P e t e r s b u r g u  

j B e r l i n i e  p r z e s ł a ł y  n o t ę  d o  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o ,  w z y w a j ą c ą  g o ,  a b y  w s p ó ł * ,  
n i e  z  r z ą d a m i  p r u s k i m ,  r o s s y j s k i m  i a u s t r y a c k i m  w y r o b i ł  w  S z w a j c a r y i  
w y d a l e n i e  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  ta m w y c h o d ź c ó w  p o l i t y c z n y c h .  P r z e d  c z a s e m  
d o s y ć  j u ż  d a w n y m  c z y t a ć  b y ł o  m o ż n a  w  d z i e n n i k u  p a r y s k i m  A s s c m b l ć e  
n a t i o n a l e ,  o w y m  o r g a n i e  r e a k c y i  c z e r w o n e j ,  k t ó r y  p r z y  r o z m a i t y c h  o k o ­
l i c z n o ś c i a c h  dał  d o w o d y  d o b r e j  ś w i a d o m o ś c i  o  p l a n a c h  s t r o n n i c t w a  t e g o ,  z e  
c e l e m  i n t e r w e n c y i  w i e l k i c h  m o c a r s t w  w  S z w a j c a r y i  n i e b y ł  w c a l e  p o d z i a ł  
k r a j u  t e g o .  P o s ł u c h a j m y ż  w i ę c  jak  s i ę  d z i e n n i k  ten r o z w o d z i :  " k i e d y  
p o d z i a ł  S z w a j c a r y i  b y ł b y  c z y n e m  o h y d n y m  i p r z e c i w n y m  t r a k t a t o m ,  p o ­
s t a n o w i o n o  w i ę c  w r ó c i ć  rac zć j  d o  u k ł a d ó w .  1 tak u k ł a d y  z a s a d n i c z e  S z w a j ­
ca r y i  u z n a ł y  n i e z a w i s ł o ś ć  w i e l k i c h  i m n i e j s z y c h  k a n t o n ó w ;  d e m a g o d z y  
w o l n o ś ć  m n i e j s z y m  k a n t o n o m  o d j ę l i ;  s t o s u n e k  ten u s t ać  m u s i .  U k ł a d y  
o w e  u z n a ł y  w ł a d z ę  z w i e r c h n i c z ą  k ró l a  p r u s k i e g o ,  nad  k a n t o n e m  N e u f c h a t e l ;  
w ł a d z a  ta m u s i  b y ć  na  n o w o  p r o k l a m o w a n ą .  Ż a d n a  za s a da  p r a w a  l u d ó w  
n i e u p o w a ż n i a  S z w a j c a r y i  d o  d a w a n i a  p r z y t u ł k u  w s z y s t k i m  w y c i o  z c o m ,  
a b y  t y m  s p o s o b e m  p o  N i e m c z e c h ,  F r a n c y i  i W ł o s z e c h  a jenc i  c i ą g ł y c h  s p i ­
s k ó w  r o z b i e g a ć  s i ę  m o g l i ,  s tan  t a k o w y  r z e c z y  k o n i e c z n i e  u s t a ć  mu s i .  A u -  
s t r y a  u w a ż a  d la  z a b e z p i e c z e n i a  s z c z e g ó l n e g o  k r ó l e s t w a  l o m b a r d z k o - w e n e c ­
k i e g o  za  r z e c z  p o t r z e b n ą  o b s a d z i ć  k a n t o n  t e s s y u s k i ,  a i  d o  S .  G o t a r d a .  ż ą ­

d a n i e  o w o  j e s t  n i e u z a s a d n i o n e ,  g d y ż  n i e o p i e r a  s i ę  na u k ł a d a c h ;  l ec z  w  t y m  
w z g l ę d z i e  R o s s y a  A u s t r y ą  p o p i e r a .  —  O t ó ż  to  t a k i ' j e s t  p r a w d z i w y  s ta n  
r z e c z y ;  a le z d a n i e m  n a s z o m ,  d la  d o p i ę c i a  ce l u  t e g o ,  p o s t a n o w i ł y  t e  t r z y  
m o c a r s t w a  u ż y ć  tak ie j  s ame j  e n e r g i i ,  z  j a k ą  w e  W ę g r z e c h  i W ł o s z e c h  p o ­
s t ę p o w a ł y . *

N i e  j e s t  b y n a j m n i e j  t a j e m n i c ą ,  ż e  S z w a j c a r y a  t y m  t r z e m  a b s o l u t n y m  
d w o r o m  j e s t  s o l ą  w  o k u ,  i ż e  o n e  c h c ą  p r z y w r ó c e n i a  w ł a d z y  z w i e r z c h n i -  
czej  kró l a  p r u s k i e g o  w  N e u f c h a t e l u ,  w y g n a n i a  w y c h o d ź c ó w  i p r z y w r ó c e ­
nia k o n s t y t u c y i  z w i ą z k o w e j  z  1 8 1 5 .  r o k u  j e s t  b a r d z o  p r a w d o p o d o b n e m ,  
g d y ż  z u p e ł n i e  s t o s u j e  s i ę  d o  z a m i a r ó w  p r z y w r ó c e n i a  d a w n y c h  s t o s u n k ó w ,  
j a k i e  z w ł a s z c z a  w  N i e m c z e c h  z  w i e l k ą  u s i l u o ś c i ą  p o p i e r a j ą .  W  N i e m c z e c h  
p r z y w r a c a j ą  d a w n y  z w i ą z e k  z  r o k u  1 8 1 5 .  N i e m c y  n i e  m o g ą  m i e ć  ani  
j e d n o l i t e j  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j ,  an i  p a r l a m e n t u ,  k t ó r y b y  w y d a w a ł  u c h w a ł y  
w e  w z g l ę d z i e  w s p ó l n y c h  s p r a w  N i e m i e c  —  a z a t e m  w  S z w a j c a r y i  t a k ż e  
c i e r p i a n ą  b y ć  n i e  m o ż e  ża dn a  z m i a n a  k o n s t y t u c y i  z w i ą z k o w e j  z r o k u  1 8 1 5 .  
t r ze b a  b ę d z i e  d o  s t a n u  z  1 8 1 5 .  p o w r ó c i ć .

O p r ó c z  t e g o  A u s t r y a  pała ż ą d z ą  n i e p o h a m o w a n ą  g d z i e k o l w i e k  p o z a  
g r a n i c a m i  A u s t r y i  p r z y w r ó c i ć  p r z e m o c ą  b r o n i  w  o w y m  d u c h u  p o k o j u  i p o ­
r z ą d k u  z  1 8 1 5 . )  b ą d ź  to  w  S z w a j c a r y i  l ub  w  W y r t e m b e r g u  b ą d ź  w  R z y ­
m i e  i T u r y n i e ,  a l bo  n a w e t  w e  w s z y s t k i c h  t y c h  p a ń s t w a c h  ra ze m.

P r z e c i w  S z w a j c a r y i  m o g ą  te  t r z y  a b s o l u t n e  d w o r y  w t e d y  t y l k o  w y ­
s t ą p i ć ,  k i e d y  a i bo  rz ą d  f r a n c u s k i  w  s e r d e c z n e m  p o r o z u m i e n i u  z  n i e m i  s t o i ,  
a lbo  j e ż e l i  i n t e r w e n e y a  w  S z w a j c a r y i  w ł a ś n i e  j e s t  t y l k o  w s t ę p e m  d o  i n t e r ­
w e n c y i  w e  F r a n c y i .

J a k ż e  m o ż n a  ż ą d a ć  od  L u d w i k a  N a p o l e o n a ,  k t ó r y  w  r o k u  1 8 3 8 .  s a m  
k o r z y s t a ł  z  p r a w  p r z y t u ł k u  w  S z w a j c a r y i ,  za k t ó r e g o  w t e d y  S z w a j c a r y a  
g o t o w a ł a  s i ę  d o  w y s t ą p i e n i a  w  s z r a n k i  z F r a n c y ą ,  k i e d y  r z ą d  L u d w i k a  F i ­
l ipa  w y d a l e n i a  j e g o ,  p o d  p o z o r e m ,  i ż n i e  m o ż n a  na to  p o z w o l i ć ,  a b y  te n  
z a r a z e m  n o s i ł  m i a n o  o b y w a t e l a  s z w a j c a r s k i e g o  i p r e t e n d e n t a ;  k i e d y  ó w c z e ­
s n y  rz ą d  f r a nc us k i  z a n i k n ą ł  g r a n i c ę  s z w a j c a r s k ą  i w o j s k a  ś c i ą g n ą ł ,  i j a k ż e  
t e ra z  m o ż n a  ż ą d a ć  o d  t e g o ż  L u d w i k a  N a p o l e o n a ,  a b y  z m u s z a ł  t ę  S z w a j c a -  
r y ą  d o  w y d a l e n i a  w y c h o d ź c ó w  i n n y c h ,  k t ó r z y  n i e  s ą  p r e d e n t e n t a m i ? I j a k ż e  
m o ż n a  ż ą d a ć  o d  N a p o l e o t u ,  k t ó r y  s i ę  z o w i e  n a c z e l n i k i e m  n a r o d u  f r a n c u ­
s k i e g o ,  o w e j  F r a n c y i  n a j s t a r sz e j  c ó r y  k o ś c i o ł a ,  a b y  o n  to  z r o b i ł ,  c z e g o  s u ł ­
tan  t u r e c k i  n i e c h c i a ł  u c z y n i ć ?

J a k ż e  m o ż n a  ż ą d a ć  o d  p r e z y d e u t a  r z e c z y p o s p o l i t e j  f r a n c u s k i e j ,  k t ó r e j  
k o n s t y t u c y a  w  a r t y k u l e  5 .  o ś w i a d c z a :

• r z e c z p o s p o l i t a  f r a n c u s k a  p o w a ż a  o b c e  n a r o d o w o ś c i ,  tak  j a k  te ż  d la  
sw o je j  pow ażan ie  zjednać potraG; niebędzie prow adziła  źadnćj w o j n y  
z a b o r c z e j  i n i e u ż y j e  n i g d y  s w y c h  s i ł  w o j s k o w y c h  p r z e c i w  w o l n o ś c i  
i n n y c h  n a r o d ó w , *

a b y  t e n ż e  p o  d r u g i  ra z  n a d w e r ę ż y ł  p o s t a n o w i e n i e  k o n s t y t u c y i ,  k t ó r e j  n a d ­
w e r ę ż e n i e  p r z e z  w y p r a w ę  r z y m s k ą  tak c i e r p k i e  p r z y n i o s ł o  o w o c e ?

J e ż e l i  N a p o l e o n  p r z y s t a n i e  na ż ą d a n i a  d w o r ó w  a b s o l u t n y c h ,  w t e d y  
p r z y g o t u j e  s o b i e  w  o c z a c h  ca łe j  F r a n c y i  u p a d e k  m o r a l n y ,  z  k t ó r e g o  n i g d y  
j u ż  n i e p o w s t a n i e , d la  F r a n c y i  z b l i ż y  s i ę  n o w e  p r z e s i l e n i e ,  j a k i e g o  s o b i e  
r e a k e y a  ż y c z y ,  k t ó r a  u r o i ł a  s o b i e  w  g ł o w i e ,  ż e  s u k c e s s o r a  L u d w i g a  ś w i ę ­
t e g o  z n ó w  na tr on  p r z y w r ó c i ć  i r e s t a u r a c y ą  w e  F r a n c y i  u z u p e ł n i ć  m u s i .  —  
J e ż e l i  z a ś  L u d w i k  N a p o l e o n  o d m ó w i  s w e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a ,  w t e d y  z r z e k ł b y  
s i ę  p o r o z u m i e n i a  z  d w o r a m i  a b s o l u t n e m i ;  a w  t e n c z a s  b y ł o b y  to  p u u k t e m  
n i e p o r o z u m i e n i a  p o m i ę d z y  n i e mi  a N a p o l e o n e m  i r z ą d e m  f r a n c u s k i m ,  i b y ł a b y  
n a d z i e j a ,  i ż  m i a ł y b y  w e  F r a n c y i  l udz i  s p o k o j n o ś c i  i p o r z ą d k u  p o  s o b i e  i p r z e ­
c i w  p r e z y d e n t o w i , g d y ż  b y ł o b y  to  k w e s t y ą  p o r z ą d k u ,  L u d w i k  N a p o l e o n  
b o w i e m ; w e d ł u g  i ch  z d a n i a ,  z d r a ź a l b y  s i ę  o d j ą ć  o s t a t n i e  m i e j s c e  p r z y t u ł k u  
s p r z y s i ę ź e n i o m  r e w o l u c y j n y m  w  E u r o p i e .  —  A  z a t e m  w  ż ą d a n i u  t e m  z a ­
s t a w i ł y  d w o r y  a b s o l u t n e  na ks i ę c i a  L u d w i k a  N a p o l e o n a  ł a p k ę  n i e b e z p i e c z n ą .

A u s t r y a .
W i e d e ń ,  d.  1 9 .  L i s t o p a d a .  — Cesarz w y jech a ł  w no cy  w czorajszej

0 g o d z i n i e  1 1  o so b u y m  pociągiem  do Urągi .  W  o r s z a k u  j e g o  z n a j d u j ą  s i ę  
ar cy k s i ą ż ę  W i lh e l m ,  jenera ł  G r i i n n e ,  p r e z e s  m i n i s t r ó w  S ch w a rzeu b erg ,  
m i n i s t e r  s p f a w  w e w n ę t r z n y c h  B a c h  i t. d.

Z ł e g o  l o s u  d o z n a j ą  S ł o w i e ń c y  w  K r a i n i e ,  k t ó r y c h  p i s m o  N o v i c e  z  d.  
7 .  L i s t o p a d a  tak s i ę  g o r z k o  ża l i  n a  z a w ó d  ś w i e t n y c h  n a d z i e i :  » 0  s ł o d k i e  
s t f y ,  o p i ę k n e  z ł u d z e n i a !  W  p r z e s z ł y m  r o k u  p i e s z c z o n o  na s  S ł o w i e ń c ó w  
p o c h l e b s t w a m i ,  n a z y w a n o  p e r ł ą  c e s a r s t w a ,  p o d p o r ą  z a c h w i a n e g o  t r o n u
1 o b i e c y w a n o  z ł o t e  g ó r y  w  p r z y s z ł o ś c i .  D z i ś ,  k i e d y  s i ę  n i e  o  z ł o t e  g ó r y ,  
ale o  s ł u s z n e  p r a w a  dla u a r o d o w o ś c i  n a s ze j  d o p o m i n a m y ,  p o w i a d a j ą  nas i  
o p i e k u n o w i e ,  ż e  j e s t e ś m y  s e p a r a t y s t a m i ,  ż e  s i ę  z  j e d u o t y  c e s a r s t w a  d la  
j a k i c h s i ś  p r z y w i d z e ń  w y ł a m u j e m y .  L e c z  j a k ż e  s i ę  z nie j  w y ł a m y w a ć ,  j a k  
n i e  ża l i ć  na r o z p o r z ą d z e n i a ,  k t ó r e  n i e z a d ł u g o  s p r a w i ą ,  ż e  na w ł a s n e j  z i e m i  
b ę d z i e m y  o b c y m i .  Co  d z i e ń  n o w e  do  t a k i ch  z n a j d u j e m y  p o w o d y .  I t e ra z  n.  p .  
p r z y  r e o r g a n i z a c y i  s ą d o w n i c t w a  i w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h  u r o j o n e g o  k r ó ­
l e s t w a  l l l i r y i ,  n a j m n i e j s z e g o  n i e  b r a n o  w z g l ę d u  na z n a j o m o ś ć  s ł o w i a ń s k i e g o  
j ę z y k a ,  i o b s a d z a n o  w s z y s t k i e  u r z ę d y  z a t w a r d z i a ł y m i  N i e m c a m i ;  b o  n i e  n a -  
p r ó ż n o  p o w i e d z i a ł  G a g e r n  w  F r a n k f u r c i e ,  ż e  m e t a l o w y  d ź w i ę k  m o w y  n i e ­
mi ec k i e j  p o w i n i e n  w k r ó t c e  w  K a r y n t y i ,  K r a i n i e  i S t y r y i  z a g ł u s z y ć  ba rb a ­
r z y ń s k i e  b r zm i e n i a  s ł o w i a ń s k i c h  i d i o m a t ó w .  R z ą d  s ł o w a  te w z i ą ł  d o  s er ca  
i z n i e m c z e n i e m  w y u a g r o d z i ć  n a m  c h c e  w i e r n o ś ć ,  k t ór e j  i s t n i e n i e  s w o j e  za ­
w d z i ę c z a . *
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W  ę g r y.

Kiedy jener ał  Ve t t e r  nagle za ch o ro w a ł ,  oddano Górgejówi  dow ódz two  
naczelne ,  Klapka zaś oprócz  dowódz twa  nad swoim ko rpusem zajmowa ł  się 
interesami jeneralnego sztabu.  W  G y ó n g y ó s  u łożył  plan s ł awnego zajścia 
na t y ły  armii  aus t ryackiej  przez lsaszeg,  gdzie dnia 6 .  Kwietnia  Aus t ryacy  
t ą  s z tuką  pobici i do odwro tu  na Peszt  zmuszeni  zostali .

Było to pod l saszeg,  gdzie Klapka ze swo im znużonym korpusem da ­
leko silniejsze prawe  skr zydło  armii  aust ryackiej  pod dow ódz twem Jelaczica,  
na które po t r zykroć daremnie nacierał ,  nareszcie po czwar ty  raz ude rzy ­
wszy,  pomimo zacięty opó r  pobił  i do ucieczki zmusił .  Ogólna rej terada 
nieprzyjaciela do Gódóló i Pesztu była  skutkiem tej świe tnej  walki.

Następnego dnia wręczył  mu Koszut  w Gódóló nominacyą na jenerała 
i ozdobił  go  oznaką h on o r ow ą  drugiej  klasy.

Kiedy Aulich pod murami  Pesztu nieprzyjaciela ws t r zym yw a ł  i s t raszył  
wysełani em si lnych pa t ro l i ,  pospieszył  Gó rge j  z trzema korpusami  na od 
siecz obsaczonemu Komornu .  Po  szczęśliwej bitwie pod Wa c ow em  tworzy ł  
ko rpu s  I s zy  zawsze st raż przednią .  Dnia 1 7 .  Kwietuia  stanął  Klapka nad 
ogromnie  wezb ranym Granem.

Pozb ie r awszy  rozmaite mat erya ly  na prędce ,  kazał zbudować  most  na 
przeszło 6 0  s tóp szerokiej  rzece ,  po k tó rym p rzep rowadz i ł  swo je  wojsko
1 s tanął  na p rzec iwnym b rzegu ,  za nim nieprzyjaciel  tego się niespodziewa- 
j ą cy ,  zdołał  mu w tej śmiałej  p rzep rawie  przeszkodzić.  — Dnia 1 9 .  wpad ł  
na nieprzyjaciela pod N a g y  S a r i  o ,  pobił  go w 12 .  godzinnej  walce przy  
pomocy IJamjanicza ( b o  Go rg ey  nie miał w  tej bi twie u d z i a ł u ) ,  tak sta 
no w c zo ,  że ten zupełnie r ozp r osz on y ,  tylko w haniebnej  ucieczce szukał 
swego  ocalenia.  Kozbitki  tćj armii dopiero w P re szburgu  się za t r zymały.  
W sz e l k i  opór  po l ewym brzegu Dunaju j u ż  t ym sposobem został  prze ł ama­
n y  i Klapka wszedł  zwycięzko do Komorna  dnia 2 3 .  Kwie tn i a ,  z an im  inne 
oddziały węgierskie.

Z rówue in  szczęściem dowodzi ł  K l a p k a  podczas zdobywan ia  szańców 
zewnę t r znych ,  jako też w bi twie 2 3 .  Kwietnia ,  s tojąc na czele lewego skr zy 
dła W ę g r ó w .  — Wzię tość  Klapki pomiędzy wojskiem zwróci ł a  uwagę  Gór -  
geja tak dalece,  że chc iwy s ł awy  poznał  w Klapce niebezpiecznego w sp ó ł ­
zaw odn ika ,  i dla tego nakłoni ł  go do zajęcia miejsca w minis ters twie wo jny  
w  D e b r e c z y n i e ,  gdzie też aż do zdobycia Pesz tu chwalebnie swój  u r ząd  
s p r a w o w a ł .  Z początkiem Czerwca powróci ł  do armii c zy nne j ,  aby skroń 
sw o ją  nowemi  ozdobić lauraini .

J a k o  minis ter  w o j n y  nakreśli ł  Klapka n o w y  plan obrony  kra ju przed 
najściem Rossy an  i A u s t j y ak ów .  Pod ług  tego planu miano na Au s t r ya ków  
pozos t awić 3 0 , 0 0 0  w ybo row eg o  żołnierza w Komorni e ,  reszta zaś wojsk  
u ży t ą  być miała naprzeciw Moskwie ,  wkraczającej  od granic galicyjskich.  
S iedmiogród miał  na wszelaki sposób być zabezpieczony od wkroczenia  nie­
przyj ac ie l a ,  j ako pods t awa  ope ra cy j na ,  par t yzan tka  zaś,  szczególniej w ba- 
konyj sk im lesic i przyl egłych mu komitatach na j ak  największe rozmiary
zorgani zowana.

Dnia  1. Czerwca p r zy j ą ł  Klapka obowiązki  komendanta  Komorna  i do­
wó dz tw o  nad wojskami po p r a w y m  brzegu Dunaju  operującemi .  W  K o ­
mornie  na jpi erw się zajął  wys t awien iem mocno o szańcowanego obozu.  Ztam-  
t ąd  udał  się do R a a b y ,  gdzie w dniu 13 .  Czerwca wydał  pu łkownikowi  
Kme ty  rozkaz wykonan ia  owego  świetnego napadu na oddział  jenerała Wis s  
pod C s o m ą , gdzie sam jenerał  W is s  poległ ugodzony  śmiertelnie.

Nędzne rozporządzenia  wychodzące  odtąd z centralnego bióra ope racy j ­
nego przez Górge j a  u tw o rzo ne g o ,  które na sposób dawniejszej  nadwornej  
r ady  wojennej  aust ryackiej  rozkazy w y d aw a ł o ,  by ły  powodem n i eporozu ­
mień pomiędzy Klapką  a Górgejem , które  się jeszcze bardziej  wzmogły ,  gdy  
Gorgej  pos t anowi ł  uderzyć  na pozycye A u s t r ya kó w  z tamtej  s t rony W a g i .

Klapka zupełnie ten r y z y k o w n y  plan odrzuci ł .  Aie operacye  j u ż  roz ­
poczęto i j emu  obronę  w y sp y  S c h i i t t  i p r z ep r a w y  na Dunaju pod Aszod 
poruczono.  W  czasie dwu dn iowe j  walki nad W a g ą  w y t r z y m y w a ł  Klapka 
ataki  daleko si lniejszego nieprzyjaciela.  Ty lk o  jego p rawdz iw ie  bohaterskie­
mu poświęceniu cześć oddać nal eży ,  że pobi t e ,  znużone i zgłodniałe o d ­
działy G ó r g e j a ,  brodząc i tułając się po rozległych t rzęsawiskach i biotach 
pomiędzy W a g ą  a D u n a j e m ,  całkiem w n iewolą  zabrane ,  albo też w y m o r ­
dow ane  nie zostały.  Podziwicnia  godne ut r zymanie  się na s t anowi sku  pod 
A sz od ,  jes t  najświetni ej szym dowodem j ego wysokich  zdolności ;  jes t  naj- 
znamienitszćm dziełem wojennćm z czasów tej wo jn y  w wielkie czyny obfitej.

Z rażony  zapewne z umys łu  popełuianemi błędami G o r g e j a ,  które  od 
tego czasu ze wszystkich jego działań coraz jaśniej  się po k az y w a ł y ,  po ­
wróci ł  Klapka do Komorna  i niemiał  j u ż  udziału w  k rw awe j  bi twie pod 
R a a b ą ,  w skutek której  armia węgierska w oszaócowanym obozie pod Ko-  
mornem się skoncent rowała .

Kiedy Aus t ryacy  2.  Lipca przypuści l i  ogólny sz turm na ten oszańcowa-  
D y o b ó z ,  dowodzi ł  Klapka lewem skrzydłem i wyk ona ł  na jego czele świe tny 
atak na O’szony,  a potem wielką szarzę kawaleryą  na środek armii n ieprzy­
jacielskiej.  — Po  tej zwycięzkićj  bi twie chciał niezwłocznie wszystko  zby ­
teczne wojsko pr zeprawić  na l ewy brzeg D u n a j u ,  ażeby po ł ączyw szy  się
2 D e m b i ń s k i m ,  zbl iżającym się Ros syanom zadać cios ostateczny.  Ale 
nies tety!  dowódzcy  po jedynczych oddzia łów tak j u ż  byli przez Górgeja ujęci 
> o p an ow an i , że w  zaślepieniu swojera  niechcieli usłuchać rozsądnych  rad

Klapki.  Górgej  nie przes tając na odrzuceniu tego zbawczego p l anu ,  w y d a ł  
rozkaz uderzenia na połączone wojska rossyjskie  i aust ryackie w  mocnej 
pozycyi  przed obozem skoncent rowane .  Klapku pos łuszny  rozkazowi z za- 
krwawionćin sercem w y w i ó d ł  szeregi dzielnych żołnierzy na pole b i twy,  — 
Po sześcio -godzi ennem us i ł owan iu ,  dokazując cud ów  waleczności ,  niezdo- 
łali jednak W ę g r y  przełamać linii nieprzyjacielskiej  i Klapka cofnął  się do 
obozu.

Górgej u d a w a ł ,  że t e r az , j akkolwiek j uż  za późno ,  p rzekona ł  się o nie­
podobieństwie wykonani a  tego planu.  Dobro o jczyzny w y s t a w i ł  na szwank  
swojetn ociąganiem s i ę;  i j akkolwiek potem udawał  pospiech w operacyach,  
chcąc niby wynagrodz ić  dawniejszą pow o lno ść ,  chwila tak sposobna j u ż  na 
zawsze była s t racona.  Pospieszył  z w y bor ow em  wojskiem nad brzegi Cissy. 
Klapka pozostał  z l 8 , 0 0 0 c a m i  w Komornie.  — Wtenczas  to na czele armii  
t ć j ,  pewien nieograniczonego zaufania sw y ch  żołni erzy  i niezależny od ża­
dnych rozkazów rozwinął  Klapka cały swój  tw órc zy  geniusz.

Zaledwie z r eorganizował  swo ją  a rm ią ,  zrobi ł  po s toczeniu szczęśliwie 
kilku mniejszych u t ar czek,  dnia 3 0 .  Lipca wielką wycieczeę na l ewy brzeg 
Dunaju i w ypa r ł  nieprzyjaciela po za Neut rę  i Waagę .  Lecz z wznijściem 
dnia 3. Sierpnia zabłysnął  dzień najpiękniej szy w życiu Klapki.

Pod ług  nader  śmiałego planu uderzono  w tym dniu około południa  na 
oblegające wojska nieprzyjacielskie i po k ró tk im ,  lecz zaciętym oporze tak 
zbite zos t a ły ,  że nawe t  i jeden batalion w całości się nie ulrzyTmał. Nigdy  
W ę g r z y  tak s tanowczego nad wrogiem swoim nie odnieśli  zwyc ięztwa .  • » 
3 0  dział  ciężkiego ka l i b ru ,  przeszło 1 0 0 0  j eńcó w i mnós two  p r zy bo r ów  
oblęźniczych uprowadzi l i  w zdobyczy.

Lecz nieobliczonc można było odnieść korzyści  z tego s t anowczego ciosu. 
Nawet  zwyci ęz twa  armii  aust ryackiej  i rossyjskiej  nie b y ł y by  odwróc i ł y  
upadku  A us t r y i ,  bo po tein zwycięz twie  nietylko po łowę Węg ie r  ale nawe t  
i Wiedeń zając było łacno. (Dokończenie  nas t ąpi . )

G a 1 i c y a.
R y s  c z y n n o ś c i  r o c z n y c h  t o  w.  n a u k .  k r a k o w s k i e g o ,  czy­

t any na publicznem posiedzeniu tegoż t ow arz ys tw a  przez Dr.  J .  M a j e r a  
rek un iwe rsy te tu  jagiel lońskiego i prezesa t owarzys twa,  (dokończeni e. )

S z a n o w n y  s p r a w o d a w c a ,  d a w s z y  laki  r y s  d z ia ła ń  t o w a r z y s t w a  
w  z a k r e s ie  n a u k o w y m ,  p r z e s z e d ł  d o  u r z ą d z e ń  z e w n ę l r z n y c h .

J a k  w iemy,  j e dn ą  z re f o rm  ma ją cy c h  o d r o d z i ć  to  c ia ł o,  i n ad ać  m u  
pe w n ą  św ież oś ć ,  b y ło  p r z y b r a n i e  n o w y c h  c z ł o n k ó w ;  j a k o ż  p o w o ł a n o  
w  c i ą g u  r o k u  d o  wydziału rozpowszechnienia oświaty: W  W .  P a w ł a  
P op i e l a ,  P aw ła  B rz ez i ń sk i eg o ,  K a r o l a  M o h r a ,  k s i ędza  P i ą t k o w s k i e g o ,  
J .  K. K r z y ż a n o w s k i e g o ,  J a n a  B e n t k o w s k i e g o ,  E u s t a c h e g o  i N a p o l e o n a  
E k i c l sk i ch ,  F r .  B ro ń sk i e g o ,  d o k t o r ó w  W r ó b l e w s k i e g o  i Ku l ikowsk i ego .  
Z aś  d o  wydziału akademicznego z ap roszen i  zos t al i  na  c z ł o n k ó w  c z y n ­
n y c h :  W  W .  Ant .  Zyg.  Helce l ,  Lu c i au  S i e mieńsk i ,  L e o n  R ze w us k i ,  W i n ­
c e n ty  S z p o r . —  N a  k o r r e s p o i i d e n t ó w :  W a c ł a w  Z a l e w s k i , A d r y a n  K r z y ­
ż a n o w s k i ,  C i e s z k o w s k i ,  L ib e l t ,  J ę d r z e j  M o r a c z e w s k i , T r e n t o w s k i ,  B ie -  
l ow sk i ,  W i n c e n t y  P o l ,  J .  K r a s z e w s k i ,  J  K o r z e n i o w s k i ,  W o j c i e c h  C y ­
bu l s k i ,  Zyg.  i W a l e r y  a n Kra s iń scy ,  Jó z e f a t  O s t r o w s k i ,  Kazimi rsk i ,  S l a -  
w a c z y ń s k i ,  Lu d .  W o ł o w s k i ,  T y m o t e u s z  L ip i ń s k i ,  Miko ła j  Ma l inowsk i ,  
J .  J a r o s z e w i c z , K.  S l r o u c z y ń s k i ,  Ant .  M u c z k o w s k i ,  Fel i x  Z ie l i ń sk i ,  Le  
szek  B o r k o w s k i ,  D cs z k i c w ic z ,  A d a m  Mic k i ew icz ,  A.  S z y m a ń s k i ,  T o m .  
P o t o c k i ,  S uc ho ck i .  — D o  oddziału sztuk pięknych  z m i e j s c o w y c h :  W  W .  
P i o t r  M i c h a ło w sk i ,  Ka ro l  K re m er ,  F .  M i r e ck i ,  S o k o l s k i ,  I g n a c y  K r z y ­
ż a no w sk i ;  na k o r r e s p o i i d e n t ó w : A p o l i n a r y  K ą c k i ,  J ó z e f  K o n d ra to w ic z .  
U d z i e lo no  t a k że  d y p l o m u  na c z ł o n k a  w sp i e r a j ą ceg o  o ś w i a t ę ,  W i n u  S o -  
z a ń s k i e m u ,  o b y w a t e l o w i .  — N a s t ę p u j ą c y  zaś  c z ł o n k o w i e  zmar l i  w  c i ą °u  
r o k u :  ks i ądz  J a n  Ma s t c l s k i ,  Dr .  teo log i i  J ó z e f  K r z y ż a n o w s k i ,  s ędz i a  
na jw yżs ze j  i n s tancy i  i p r eze s  r a d y  mie j ski e j ;  Fe l ix  T r o j a ń s k i ,  Dr .  m e d y ­
c y n y ;  S t e f an  E n d l i c h e r ,  Dr.  med .  w  un iwe r s y t ec i e  w ie d e ń sk i m ,  z n a m i e ­
n i t y  b o t a n i k ;  W a c ł a w  Za l e w sk i ,  g u b e r n a t o r  Ga l i cy i  i p i e r w s z y  w y d a w c a  
pieśni  l u d u  naszego.  —  T o w a r z y s t w o ,  jak się w y r a ż a  szan.  s p r a w o z d a w ­
c a :  b o g a t e  w  chęc i ,  ub og i e  w  fu n d u s z e ,  o t r z y m a ł o  d o ść  z n ac zn e  d a r y  
w  ks i ą żka ch ,  z t y c h  n a j z na ko mi t s zą  o f i a rą  są d w a  dz i e ł a :  Johanis de 
Turre-cremata i ł d . , t udz i eż  O nines łibri B eaii A ugusti Aurelii. R z a d k o ś c i  
te b ib l iog ra f i czne ,  p r z e z n a c z o n e  są na sp r z e d a ż ,  a f und us z  s t ąd  w y n i k ł y  
ma b y ć  o b r ó c o n y  na  w y d a w a n i e  dz ie łek  d la  l udu .  —  O i i a r v  p i en i ężne ,  
i le na  p o cz ą t ek  są do ść  z n ac z n e ,  r z ą d  d a j e  z a s i ł e k  r o c z n y  w sum mie  
1200 złp.  —- Ksi ądz  A da m  J a k u b o w s k i ,  s e r ce m  i duszą  o d d a n y  p r a c o m  
to w arz .  z ł o ż y ł  3 0 0 0  złp.  na cel  o ś w i a t y  * ) .  —  W y d z i a ł  l eka r sk i  wci el i ł  
f u n du s ze  s w o j e ,  po zo s t a ł e  o d  w y d a w n i c t w a  w ła sneg o  R o c z n i k a  w  s u m ­
mie 1000 złp.  —  Ks iądz  Z i e nk i e wi cz  k a n o n  i ofł ic.  a rch id .  p oz na ńsk i e j  
d o  d a w n ie j s zy ch  o ł i a r  p r z y d a ł  160 złp.  C z ł o n e k  2. w y d z i a łu  M o r e l o w k i  
z ł o ż y ł  złp.  200 . —  W n y  Sozańsk i ,  o b y w .  z G a l i c y i ,  ws pa r ł  t o w a r z y s t w a  
of iarą  1000 złp.  —  F e r d .  lir. R a k o w s k i  z ł o ży ł  2 80  złp.

Oto j es t  obraz czynności  t ow arz ys tw a  naukowego w  ubieźonym roku.  
Począ tek ,  obiecujący wiele.  Kraj  powinien zrozumieć ko rzyśc i , wyn ikną ć  
mogące z tej organizacyi  zdolności n a uk ow yc h ;  i wspierać to ciało za p r z y ­
kładem zacnych m ę ż ó w ,  którzy pierwsi  pospieszyli  z ofiarą. J a k  zaś to­
wa r zy s two  po jmuje  zadanie sw o je ,  dość,  gdy przy toczę  ostatnie w y raz y  
w  zagajeniu szan. prezesa :  »Dla nas więc z powołania  kap łanów oświaty' ,  
jeśli to iniie w ustach naszych nie jes t  św ię t ok radz twem,  niema do w y b o r u  
drogi ,  bo jedna tylko zostaje — droga poświęcenia się i t rudu.* 
__________________ (Dodat ek  Czas  l i teracki . )

, * )  N icm ożem y przemilczeć obyw atelsk iego czynu księdza Jakubow skiego ,  
u lo iy l  on jedną z znakomitszych bibliotek w naszym kraju, za który to (rud 
właściciel  o n e j , ofiarował mu 4000 zip. — Summę t ę ,  owoc pracy swej i nauki, 
podzieli ł  ksiądz Jakubow ski w ten sp osób :  i e 300Ó z loży l  towarzystwu a 1000 
obrócił  na podźwignicnie  jednej  z ga łęz i  rękodzie lnictwa.
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W  i d d y  ń , d. 3 0 .  P a ź d z i e r n i k i -  Ostatni  mój list ztąd d a t o w a n y  mu-  z a l i t l l o  ^  ^  ^  g °  ki l^u P ° lak<5w  b ę d ą c y c h  w  j e g o  korpusie
siel iście odebrać;  odtąd nie p i sa ł em,  bo sami o sobie nic n i ewiedzief i śmy • odp owi ed z  I '  7 P°  r  !- M o s k a ł a m i ,  Gorgej  spokojnie

5T.ET o:rrz ; ; r :  f t f r t t s . * ,  : a m z :  i,**.t ? -. . - r -  ^
mera,  ostatnia szczególniej  c ierpka,  bo pan Sti ir.ner d o w o d z i  źe porta n 7 ^ 7 "  d§o‘ ' T  h I.dzo  e6 *  P 6, sk* Legion g o  teś

. . . . . .  • V ’ . o i u n n e r  u o w o u z i ,  ze  porta nie z dradz i ł ,  do ostatmćj  chwi l i  mężnie  i wiernie  p rz y  nim w y t r w a ł , a g d y
nakoniec  K o s z u t ,  w s zę dz ie  zdradzony,  od ws zy sk i ch  o pu s zc zo ny ,  na nikogo  
ze s w o i c h  nie m ó g ł  r achować  i oddał  się pod naszą p r o t e k c y ą ,  legion n a ­
tkniętego do grani cy tureckiej odstawi ł .  W  chwi l i  ki edy Gorgej  ur z ęd o wn ie  
do n ió s ł ,  ze się  z Moskalami  ukł ada ,  legion pol ski ,  dla którego nie ma i b y ć  
nie może  uk ł ad ów  z c a re m,  uw a ż a ł  się jako u w o l n i o n y  od wsze l ki ch o bo ­
w i ą z k ó w  ze s t rony  W ę g r ó w  i przeszedł  na granicę tur ecką ,  i b j ł  tein w i ę ­
cej u p r a w n i o n y  do tego k r o ku ,  że j u ż  oddawna  mi ędzy  W ę g r a m i  da ły  się  
s ł ysz eć  g ł o s y ,  że g d y b y  nie Polacy,  woj na  układem j u ż  da wn o by ł ab y  z a­
k o ń c z o n ą ,  i ż e r n y  tylko j e s t eś m y  na przeszkodzie  układom.  W y s o c k i  
i Zamojski  imieniem legionu się za py ta l i ,  c zy  istotnie tak j e s t ,  a g d y  im od­
po wi ed z i a no :  il y  a du vrai la dedans —  by ł o  rzeczą h o n o r o w ą  n i e z w ł o ­
cznie opuśc ić  z iemię n i e w d z i ę c z n ą ,  gdzie  z n o w u  napróżno kr e w polska się  
lala. l e r a z  K o s z u t  na Górgeja ,  Gorgej  na Koszuta  i De m b i ńs k i e g o ,  s ł o w e m  
jeden na drugiego w i n ę  s p ęd za ,  tak jak to wszędz i e  b y w a ,  gdzie  w s z y s c y  
mają sobie coś do wyrzucenia .

Mus z ę  tutaj nadmieni ć ,  ze co się t y c z y  ostatniego zarzutu p rz ec iwko  
Dembi ński emu w  liście do Klapki ,  j a k o b y  nasz jenerał  w brew r o z k az ow i  
cofał  się na T e i n e s w a r ,  a nie na Zadar,  a to, jak p o w i a d a ,  z p r z y c z y n y  
zazdrości  ku n i e m u ,  że zarzut  ten j es t  tak l ek o my ś l ny ,  jak nie u c z c i w y  b y ­
łem z t ym listem u Dembińskiego i m ó w i ł e m  z nim. J e s t  faktum niezaprze­
c z o n e ,  ze Dembiński  ten rozkaz dopiero 1 2  godzin przed b i t wą  t eme swar-  
ską odebrał ,  i g d y b y  na we t  już  nic by ło  zapóź no  do wyk o na n ia  tego roz­
k az u ,  Dembiński  tak był  sweini  operacyami  z w i ą z a n y ,  że g d y b y  b y ł  s w ą  
l inią operacyjną o pu ś c i ł ,  b y ł b y  nieprzyjac ie l owi  w ręce oddał  nie ty l ko k o r ­
pus W e c z e j a  oblegający T e m e s w a r ,  ale i k or pu sy  Kmetego i Dezeff iego s t o ­
jące  na pograniczu.  B y ł o  ich o ko ł o  1 9 , 0 0 0  ludzi ,  k t ór yc hby  Moskal e  byl i  
poj edy ńcz o w y ł a p a l i ,  i tutaj wina spada na Górgeja.  Przed bi twą T e me s -

przcz 4  t ygodnie  sobie  z niego ż a rt o w a ł a ,  nic prawie  nie o dpowi adaj ąc  na 
ws zys tki e  jego naglące rcklamacye.  W  St ambul e  ws z ys t ki e  stosunki  d y p l o ­
matyczne z e r w a n e ,  bo T y t o w  i St i i rmer  zaządali  n o w y c h  instrukcvi  od 
s w y c h  d w o r ó w ,  a Fuad Efłendi  sam w  Petersburgu ma rzeczy załatwić.  
Porta z początku do w s z ys t k i ch  koncessy i  g o t o w a ,  ośmieli ła się do stano  
w c z e g o  opor u przez  mi ni st rów francuzkiego i angie l skiego,  kt órzy  o ś w i a d ­
c z y l i ,  źe warunki  traktatu przez  I t os sy ą a l eg ow ane go  nie mogą być  w s po ­
sób od niej t l ó m a cz o n y  z as to so wa ne  do obecnej  kol l izyi .  Ac zko l wi ek w o j n y  
z tego starcia s p o dz ie w ać  się  nie można , w y p a de k  ten na pr zysz łoś ć  dla 
tego  moż e  się  stać w a ż n y m ,  iż obudzi  c okol wi ek o sp ał y  gabinet  Stambułu  
i w y w o ł a  w  Tur cze ch o p o z y c y ą  do Ros sy i .  0  apos lazyi  Bema do Islamu  

sądzi  tu każdy,  iż aczkolwiek krok ten i n d y w i d ua l ny  jest  s m u t n y m ,  staje 
się przez to w a ż n y m ,  iz Murat Pasza n o w e g o  s w e g o  s tanowi ska u ż y w a ć  
będzie ku t e m u ,  ażeby  się R o s sy i  stać niebezpiecznym.  Wczor aj  jeszcze 
m ó wi ł e m  z nim o tein i w  tej myś l i  bardzo j asno  i otwarcie  zdanie s wo je  
w y n u r z y ł .  Prz ykł ad  j e g o  prawi e  n i kogo za sobą z legii nie p oc ią gną ł ,  w y ­
j ą w s z y  ki lku nie bardzo s z a n o w n y c h  o s ó b ,  któreini  się Bem przez czas swej  
kampani i  o to czy ł .  S ą  to ludzie w y j ą w s z y  Bema z ni enawi dzeni  w  legii,  
jak ua przykł ad pan Z a r zy c ki ,  s z e f  sztabu u Bema.  Przykł ad jenerała tćin 
mniej  jest  n i e b e z p i e c z n y m , źe  przez cały  czas kampanii  nie ty l ko źe się do 
legi i  nie zbl iża ł ,  ale n a w et  niechęć j a w n ą  ku niej o k az y wa ł .  Miał  w  tein 
ku s w e m u  us pr awi ed l iwi eni u na wz g l ę d z i e ,  że twor ze ni e  o so b n y c h  legii  
mięsza s u bo r dy n ac yą  w woj sku i chciał  z drugiej  s tr ony  u ż yć  intel l igencyi  
polskiej  do zastąpienia ni es ł ychanego braku of icerow.  B y l o b v  to z b aw i e n n y  
w p ł y w  w y w a r ł o  na a rm ią ,  bo of icerowie  w pułkach węgierskich mi anowani ,  
powi ęks ze j  części  nie zas ługiwal i  na zaufanie pod żadnym w z g l ę d e m ,  a do  
ucieczki  p ie r w s z y  z w y k l e  dawali  przykład.  J e d n y m  wy jątk ie m by ł  korpus
Gó rg ej a ,  gdzie  s tary żołnierz  i d o ś w i a d c z o n y  oficer wspól ni e  karność u . r z y -  'Vf a P a l l > * ‘utaJ, wi na  s P a d a  na ^  T e m e s -

my wal i .  Z e  ta woj na  tak dł ugo trwać m og ł a ,  a na wet  tyle I w y c L s t w  dla ^  * * * ? "  7 ^ . "  ! T ° 7  ^  ° k o l °  , 4 °  d°  l 5 ° ’0 0 0
W ę g i e r  l i c zy ła ,  przy naj zupeł ni ej szym braku su bo r dy na cy i  i przy  s'trasznej * K i 7  ‘ 7  JCSZCZe ^  j aW° ie ZdradZ' ,;-
niesforności  wo j sk a ,  p rz y  wsze l ki m braku jednośc i  w  d o w ó d z t w i e  w ko-  7  ” T \n i  . t ? " 0” "* 'k° m Pr 0'D,t0,Vać "aj wa żni e j szy  z tych kor-
mendach i w  ruchach,  to ty l ko przypi sać  należy opatrzności  boski ’ei n i k -  .pUS,°W’ J D ę b i ń s k i e g o .  T o  rzeczą był o nader ł a t w ą ,  g d y ż  najprzód
czemnośc i  austryackiej  i niechęci  Moskal i  do w o j n y .  Dezercya z woj ska  I " *6 ° rpUp"* * * ^  z  samj c  r e r u t o w ,  a potem Moskale  w i dz ąc  po  -

k i * i • u - . - . ii - 1 1  * woj ska  s t ę po wa ni e  G ó rg e ja ,  me  obawiając  s i ę  g o  w c a e ,  zostawi l i  przed nim tvl ko
r os sy  skiego była tak w i e lk a ,  ze  w ko neu  całe pułki  sk ładał y sie  z dezerte i u • f  pi^eu m m  i j i k o

. . l * . .  * .  . i - .  | . . . . .  . mały  korpus  o b s er w ac y jn y ,  resztę skoncentrowal i  przec iw Dembińskiemu
r o w  lub j e n c o w  r ossyj sko  a us t ry a ck ic h; całemi oddziałam przechodzi  i lub w     , . .  ^  f  uemuuisKiemu.
,  i -  .  ,  • .  . o  a t  p r zec nou zm i u o  Ni czego  zas mniej nie ż y c z y ł  sobie  Górge  , jak połączenia z Dembińskim
dali się zabierać w  n i ewol ę .  P o d T e m e s zw ar e m sz ar zowa y polskie u la nv  k k “u r  u i- • . . • .. 4 ^ e mu iu s a i m,

* / .uwaiy poisKie ut any  boby  W ę g r z y  byli  mieli  na t ym punkc e ,  n e ty ko f i zyc zn ie ,  ale i moralnie
na u ła n ó w  nieprzyjacie lskich;  zamiast się bić ,  szeregi  zwarte  opar ł y lance
0 piers i  i r o z p r a w i a ł y  z s o b ą ;  R o s s y a u i n  r a n i o n y  p r z y p a d k o w o  od Po la ka ,  

o d p o w i e d z i a ł  s p o k o j n i e ,  na co  innie r a n i s z ,  k i e dy  ja ci nic  ni e  r o b i ę ?  I n ­
n y m  razem s z tabs of i cer  po l sk i  utrac i ł  koni a w  o d w r o c i e ,  o f i c e r o w i e  r o s s y j -  

s c y  z ami as t  g o  w z i ą ś ć  w  n i e w o l ę ,  ws ka z a l i  mu d r o g ę  do u c i e c z k i ;  p r z y p a d k i  

taki e  p o w t a r z a ł y  s i ę  c od z i e ń  i n i e b y ł o b y  t r u d n o  p o b i ć  taką a r m i ą ,  g d y b y  
ni e  n i e s f o r n o ś ć  ż o ł n i e r z y  i n i e zg o da  d o w ó d z c ó w .  G o r g e j  po b i t w i e  p o d  

K a p o l n ą  z a mi a s t  b y ć  r o z s t r z e l a n y m  za t o ,  źe  w b r e w  D e m b i ń s k i e g o  dz i a ł a ł
1 tern samem un iewa żni ł  z w y c i ę s t w o ,  został  m i a n ow an y m naczelnym w o ­
d z e m ,  a p r z y c z y n ą  tego nie by ł  szacunek zdatności ,  których w istocie nie 
po s i ad ał ,  jak raczej t o ,  że Ko sz ut  się go  najwięcej  obawiał .  Gorgej  starał  
się  ty l ko zyskać  popul arność  w  w o j s k u ,  a o t r z y m a w s z y  j ą  dr wi ł  sobie  
z rządu a d w o k a t ó w ,  jak go  sam n az y w a ł .  Ko sz u t  z drugiej  s trony c z ł o ­
wi ek u c z c i w y  ale bez najmniejszej  energi i  w r z ą d zi e ,  bał się najwięcej  nie­
porozumi eń w  rządzie s a m y m ,  nie mógł  się  z d e c y d o w a ć ,  miał  za mało c y ­
wi lnej  odwa gi  do w yk onan ia  kroku s t ano wc ze go .  Od b i t w y  pod Kapolną  
Gorgej  robi ł ,  co mu się tylko podobało,  by ł  już de facto dyktatorem.  O prócz  
j e n e r a ł ó w  po l s ki ch ,  k t ór z y  bezstronnie  s p ra w ę  sądzić  mogl i  i widziel i  ja-

śn iój ,  »  się dzieje, . » .  « .  *  W kr .J« oprzeć „ i .  z d . l . l ;  d li  „ g o  „ i  U | U ,  „ r „ [2

Gorgej przez Ml, .O j .,  P .M o *  j.k n „ „ . ,v ,d z , l .  F . „ tl saln j j t  sw eln „ „ oj>l j | e  . "

pod K . p . l n , ,  g d y  o d e b r . l  n . j w y z s . e  M n .  u q l  od l e g o ,  i «  , | l t rI | lmi  t ó ,lic,  j , | ,  j ede„ do d » o d « L . u .  I .ok p u łk o w n i k  bie-
pozmieniał  kom enrtv i n n n p y p i s a n / a l  w » 7 v u L ' i c n  n i n o r t i l n  U t  I C l l o k e n f l J l O K A  u ,  l i n  •  .     •  a a a

przeważaj ące  si ły.

Złączenie  się  czoła woj ska  z ł oż o ne g o  z s tarych p u ł k ó w ,  któremi  k ome n­
de r owa ł  Gorge j ,  b y ł o b y  po dni os ł o  ducha w m ł o dy m  ż o łn ie r zu ,  dodało  s i ł y  
i o d w a g i ,  i z a p ew ni ł o  z w y c i ę z t w o .

Doś ć  kompet ent nem może  tu ty l ko b y ć  zdanie ministra Bat thyaniego,  
kt óry  sam mi m ó w i ł ,  iż nie r az ,  ale trzy razy G or g e j  b y ł b y  się mógł  z ł ą ­

czyć  z D embi ńs ki m,  g d y b y  by ł  chciał ;  nieprzyjaciela mi ędzy  niemi nie by ło .  
Gorgej  zamiast  ma sz er o wa ć ,  space rował  sobie;  us ze dł sz y milę lub d w i e  z a­
kładał  obóz.  P o dn os i ły  się tu i o w d z i e  g l o s y  pr zec iw n i e m u ,  lecz Gorgej  
umiał  sobie zyskać  wz i ę t oś ć  po m i ę d z y  żo łnierzem tak,  że nikt nie śmiał  się  
j a wn i e  pr zec iw niemu ośw ia dc zy ć .  Ztąd też o p o z y c y ą  j eg o pr zec iw r z ą ­
d o w i  doszła do tego s to p ni a ,  źe  g d y  Meszaros  p r z y b y ł  w imieniu rządu o d ­
bierać mu k o m e n d ę ,  on na to o dp owi ed z i a ł  rozkazem w y j a z d u ,  lub zagro­
żeniem aresztowania.  W  takim organizmie i z takimi ludźmi  nie d z iw,  źe  
sprawa węgierska upadła i tak nikczemnie upadła.

Na s i  trzej j e ne ra ł owi e  De mbi ńs ki ,  Bem i W y s o c k i  mijają s ię  z daleka 
co u Bema pochodzi  z p r z y c z y n y  już w y ż e j  poruszonej  niechęci  dla legionu!  
którą tak daleko p o s u n ą ł ,  że  wie lu of icerów z nienaleźących do siebie k o r ­
p u s ó w ,  degradował .  Chodzi ło  o rzecz następną.  Rz ąd  turecki daje nam

w y ż s z y m i  oficerami a su b -
. . , , , , , ° ’ a l terna in i  z a c h o d z i  r ó ż n ic a  ja k  j e d e n  d o  d w u d z i e s t u .  1 tak p u ł k o w n i k  b ie -

7 n 7 c h 7 d d z i a Z  7  ' p 0 p r z e s .ad za  j - e r a l ó w i s z t a b s o f i c e r ó w  d o  m  d z i e n n i e  d w a d z i e ś c i a  k i lk a  z ł o t y c h ,  k a p i ta n  ( b o  m a j o r ó w  n ie  m a )  j u ż
1  m o g f i  G  y  M o I k I a7 W ,r e 7 ’ ^  2 a m ^ l o r a ,SP r« c i w i a ć  t y l k o  o k o ł o  tr z e c h  z ł o t y c h ,  a p o r u c z n i k  p o r ó w n o  z  ż o ł n i e r z e m  I J g r o s z p o . .

i „„ Z7 7  k7  ’ -V rZ?d S‘raCl1 8 l ° W ę ’ bo mkt  me Prz^  Bem ws z ys t ki ch  t y c h ,  co podostawal i  d y m i ss y e  p u ł k o w n i k ó w  lub p od p u ł -
p u s z cz a ł  na nosc,  tego w y p a d k u ,  licząc na m t e r w e n c y ą  frcncuzką k o w n i k ó w  p o s ta wi ł  w randze kapi tanów,  w t e dy  rząd turecki  j emu nie ty l ko
i angi e l ską;  dla tego unikano także wszelkich do tego p o w o d ó w  i s trzeżono j ako  „ aczelL , n „  w o d z o w i ,  ale jako  Murat  b L y  d s t y D e m b i ń s  7  
się  prz ek roc zy ć  granicę  k o es t wa węg .erski ego  ku W i e d n i o w i  i ku Polsce ,  { Wy SOcUicgo  do sprawdzenia.  T u r c y  g o  j u ż  z u p e b i e  jak i  s w o j e g o  u Z
dla tego me  n a z w a n o  nas legią pol ską tylko korpusem W y s o c k i e g o .  Gór-  i a j , .  Ki edy m o tern po st ęp owani u  B e m !  z p o d z i i i e n i e i  m ó w i ł  do Mirałaja
gej r ówni e ż  stracił  g ł o w ę  serce . o dw a  g , zaczął  jak najnikczemniej  kokie-  komendanta tureckiego,  odrzekł  mi tenże na me z awst yd ze ni e  źe bardzo’
t o wa c  z Moskalami  Odtąd woj na  była t yl ko  dla po zo ru pr o wa d zo n ą  , stała nat ural ni e , iż Bem jako Turek chciał  w y d a t k ó w  r ząd owi  oszczędzić  Zre-
s ię  rzeczy w,sc ie  zabaw ą dla w o d z o w  -  spędzano czas na bankietach z ofi- szt% nie zumy  tutaj stronnictw ^  . . demokrac j ws  J stkich bieda
c e r a m i  r o s s y j s k i m i ,  r o b i o n o  s o b ie  p r e z e n t a  z z a r ę c z e m a m i  s z a c u n k u  i p r z y -  p o r ó w n a ł a  Z a m o is L l  ; w ;  i -  • ,  • • . . f
j a i o i  G firge j  p u b l ic z n i e  „ c i e r a l  s . b i «  r f t ,  z u i m i l . h . n , , g l ,  p r z j s z l a  w i a -  w l p ś b ,  r X  • )  ^
d o m o ś ć  o p o b ic iu  j a k i e g o  o d d z ia ł u .  W  ta k ich  o k o l i c z n o ś c i a c h  p o ł o ż e n i e  -----------------   326 a P °  s  *•
ł )o l a k ó w , dla których wojna z Moskalami  jest  s p ra wą  ś w i ę t ą ,  musiało b y ć  .  ̂ P r z y p .  Korrccpondent będąc stronnikiem Zamoj sk iego ,  mówi  z pewną
« , »  M i ł o s z . ,  .  s t o s u n e k  ich  d .  o s o b y  G 8 r s . j ,  c o r o z  d r a ż l i w s z y !  d o -  ^


